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Wychodzi codziennie w  dwóch wydaniach:
dla Lwowa o grodz. 3. popołudniu, 
dla prowincji o g-odz. 8. wieczorem.

'r  dnie świąteczne zaś dla Lwowa o godzinie 
12 w południe, dla prowincji o 5 wieczorem.

W niedziele nie wychodzi. 
1RZEDPŁATA WYNOSI 

z przesyłką pocztową 
miesięcznie s ir . 2.— k w arta ln ie  z lr . C.—

(połowa złr. 1.10) (połowa złr. 3.30)
Za granicą kw artalnie z lr . 7*50.

W miejscu z dostawą do domu 
m iesięcznie 1 z ł. 50 e t. kw artalnie 4 **• ó0 et.

We Lwowie, — Wtorek dnia 9. Grudnia 1890.

u r n
R ok X X I I .

P rzedpłatę 1 og łoszen ia  p rzyjm u ją:
We LWOWIE: Administracja „Gazety Narodowej", ml. 
Łyczakowska 1. 3, tudzież „Biuro Dzienników" ul. Ka­

rola Ludwika 1- 9.
O głoszenia  przyjm ują:

W PARYŻU: A. Adam (Ciborowski), rue de Saints- 
Peres 81. — We W IEDNIU: Haasenstein &  Vogler 
(Otto Maas), Walfischgasse 10; Rudolf Moose, Seiler- 
stadte 2; A. Oppelik, Stubenbastei 2. — W HAM­
BURGU: A. Steiner. — W FRANKFURCIE n. M.: 
Haisenstein &  Vogier i O. L. Daube &  Cornp. — 

W WARSZAWIE: Reiehman & Frendler.
CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 

szpaltowy wiersz lub jego miejsce 6 et. — Beklamy 
1 nadesłane za wiersz lub jego miejsce 20 ct.

Biura Redakcji i Administracji ul. Łyczakowska 
Telefon 104.

L w ó w  8 . grudnia.

Niemiecka Rada związkowa uchwaliła oa 
^niosek Bawarji i Wirtembergu zniesienie zaka­
zu i m p o r t u  b y d ł a  z A u s t r o -  W ę g i e r ,  tu ­
dzież zakazu dowozu wieprzów, wieprzowiny i kieł­
bas ze Szwecji, Norwegii i Danii.

M a n i f e s t  d e l e g a t ó w  i r l a n d z k i c h  
przebywających w Ameryce, zaczyna okazywać 
•kutki w Irlamiji o d  c z a B U  w y s t ą p i e n i a  
G l a d s t o n a  przeciw przewodnictwu Parnella. 
Wiele władz i powag antonom icznych zwraca się 
odtąd przeciw Parnellowi. Lecz pomimo tego 
masy zdają zię jak gdyby zaczarowane urokiem 
niemego wodza narodu, wiernie stać po jego stro­
nie. Jeżeli wśród tłumów oblegających od rana  
do nocy biura redakcyjne, zostanie wzmiankowa­
łem  imię Parnella, zrywa się w tej chwili okrzyk 
wiwatów na cześć jego. Cork. okręg wyborczy 
agitatora, dotąd nie zach w ia ł się w wierności dla 
niego. Na codzienuie odbywauycb tam mityngach 
rozlegają się wciąż okrzyki: „Mamy tylko jednego 
Parnella !“ „Precz ze szczurami, co opuszczają  
o k rę t .“ „Do piekła z 0 'Brb-uem i Dillonem!"

. G l a d s t o n e ,  którego orzeczenie wstrzą­
snęło jednak stanowiskiem agitatora przewódzcy,- 
k o n f e r o w a ł  w piątek z deputacją irlandzkch 
członków Izby gmin i zakomunikował im, że chce 
traktować z partją  narodową tylko co do policji i 
snrawy agraryjnej w Irlandji. Traktowania te zo- 
i la ły  natychmiast rozpoczęte, ale przsciągną się 
długo. Opinia publiczna w Anglii śledzi z nad- 
zwyczajnem natężeniem za postanowieniami Glad­
stona, od których zależy w wielkiej mierze pozo­
stanie lub cofnięcie się Parnella ze sceny pa­
n icznego życia. Times ezyni charakterystyczną 
nwagę, że jeśli Gladstone przystania na żądania 
Irlandczyków, to wówczas Parnell osiągnie naj- 
wyżazy tryum f w ehwili swej abdykacji, i ustąpi 
jako zwycięzca.

Przedłożony Bejmowi prDskiemu rządowy pro­
je k t  reformy szkolnictwa ludowego mało ma wi- 
< oków powodzenia a tyle je s t  pewnem, że na bie­
żącej Besji sejmowej załatwionym nie zostanie. Kon­
serwatyści nie zaprzeczają pilnej potrzeby refor­
my, zwłaszcza co do obowiązku utrzymywauia 
szkół, ale projekt uważają za arcybiurokratyczny, 
nadający duchowieństwu w szkole ludowej stano­
wisko niegodne, i za niedostatecznie uwzględnia­
jący wyzuaniową cechę szkoły. Centrum (katolicy) 
jest zupełnie przeciwne projektowi rządowemu i 
uważa go za sprzeczny z duchem konstytucji co 
do szkół Indowych. Liberały znowu uważają pro­
jek t rządowy jako nadający zbytnią eechę wyzna­
niową szkołom ludowym.

Budowa kolei żelaznej z Berdyczowa do Ży­
tomierza, względem której panowały jeszcze pewne 
wątpliwości, zatwierdzoną już została i ma być 
rozpoczętą na wiosnę roku przyszłego.

Do Petersburga przybył następca tronu gre- 
ekiege z małżonką. Na dworcu powitał przybyłych 
car z carową, oraz członkowie rodziny cesarskiej. 
Wartę honorową pełnił pułk izmaiłowaki pod ko­
mendą w. ks. Konstantego Konstantynowicza.

Sw ict sympatycznemi słowy wita przyjazd 
następcy tronu greckiego i powiada przytem, że 
Grecy powinni być pewni poparcia Rosji we wszy- 
Btkiem, co dotyczy najżywotniejszych interesów 
ich życia państwowego. Dalej dziennik ten omawia 
sprawę konfliktu patrjarchatu greckiego z Portą, 
oraz oświadcza, że ta ostatnia musi w obydwóch 
jeszcze niezałatwionych punktach ustąpić żąda- 
uior* patrjarchy.

Preliminarz ^budżetu państwa na 
rok 1891.

Lwów 8 . grudnia.
Preliminarz budżetowy m inistra  Dunajew­

skiego na rok 1891 wykazuje 564,473.940 zł. 
w wydatkach, a 566.759.572 zł. w dochodach. 
Z powodu przyjętej w nowoczesnej gospodarce pań­
stwowej metody budżetowania brutto pomieszczono 
w tym prelimiaarzu zarówno w w ydatkach  jak  
dochodach cały obrót prywatnych k o le i żelaznych  
P ow ad zon ych  przez państwo na rachunek tow a- 
rzystw kolejowych. Z tego powodu zwyżka p re l i­
minarza w wydatkach i dochodach wynosi 
10,461.800 zł. i o tę sumę faktyczny preliminarz 
brutto zmniejszyć należy. W każdym razie oka- 
*nje  «ię i  preliminarza formalna zwyżka w kwocie 
z .285.682 zł.

Zachodzi pytanie, czy ta formalna zwyżka 
jest rzeczywistą? Odpowiedź na to pytanie musi 
być rozmaitą, stosownie do przyjętej metody bud­
żetowania i rozmaitego pojmowania dochodów i 
wydatków nadzwyczajnych Z powodu faktycznej 
przemiany nadzwyczajnych wydatków na uzbroje­
nia, spłatę długów, subwencje kolejowe i t. p. na 
perjodyczne, a nawet coroczne, zaliczyć możemy 
te wydatki do zwyczajnych, lubo z przeznaczenia 
swego tu nie należą. Jeśli  znowu wszystkie te wy­
datki z rzędu zwyczajnych wyłączymy, zmieni się 
całkowicie postać budżetn.

W szczególności zaliczono w preliminarzu do 
wydatków pokrytych dochodami: 1 ) udział pań­
stwa w pokryciu kosztów nowych karabinów dla 
armii w kwocie 1,372.000 zł., prochu bezdymnego 
1,715.000 zł., nowych karabinów dla obrony kra­
jowej 3,250.502 z ł . ; 2) koszta budowy kolei pań­
stwowych w samie 1,450.000 zł.; 3) udział pań­
stwa w budowie kolei prywatuych 500.000 zł.: 4) 
zbudowanie drugiego toru Wiedeń Tulln 186 000 
z ł.;  5) budowa portu tryesteńskiego 976.000 zł.;  
6) umorzenie długów 4,000.000 zł., pomimo, że 
dotychczas umarzano długi przez emisję renty 
jednolitej, czyli klin wybijano klinem. Policzywszy 
wszystkie te pozycje otrzymamy łączną sumę zł. 
13,449.502, a wraz z formalną nadwyżką razem 
15,735.134 zł. Wyłączając z tej sumy chroniczne 
wydatki na uzbrojenia, otrzymamy przeszło 9 m i­
lionów nadwyżki. Gdybyśmy zaś byli pesymistami 
i wychodzili z tego założenia, że cała orzypada- 
jąca na rok 1891 ra ta  amortyzacyjna długów 
państwowych w kwocie 10.625.000 zł. powinna 
być z b i e ż ą c y c h  dochodów bez uciekania 
się do emisji nowej renty  pokrytą, w takim ra­
zie musielibyśmy stwierdzić na r. 1891 niezna­
czny n i e d o b ó r  budżetowy.

Kto jednak zna smutną historję finansów 
anstrjackicb, ten nie może być zbyt wymagającym, 
dla niego dzisiejszy stan fiuansów antrjackich mu­
si się przedstawić w świetle, jakiego wprawdzie 
nie potrzebują zazdrościć naszemu ziomkowi m i­
nistrowi bogi, jak  się jeden  z dzienników wiedeń­
skich wyraził, ale w każdym razie dawne półbogi 
eentralistów, Brucki, P lenery i inni. Faktem  je s t  
stanowcza poprawa finansów państwowych, faktem 
zniknięcie od la t  trzech niedoboru budżetowego, 
tak samo faktem od całego szeregu la t  znaczne 
wydatki inwestycyjne na budowę własnych i po- 
oarcie prywatnych kolei żelaznych, a nakoniec 
przystąpienie do spłaty dłngów państwowych, na 
razie nieznaczną zadatkową samą w kwocie czte- 
rach milionów zł.

Nie mając um iaru  wielbienia dzisiejszego 
stanu gospodarstwa państwowego dla licznych 
niestety piwodów, nie możemy atoli pominąć wy­
bitnej zalety ministra Dunajewskiego, różniącej 
go korzystnie od jego poprzedników. Oto jes t  on 
bardzo oględnym w liczeniu spodziewanych przy­
chodów i raczej za niskie wstawia Cyfry w pre- 
liminarzn, gdy poprzednicy jego pragnęli zawsze 
różowemi a nie całkiem uza3adnionem ; nadziejami 
olśnić parlament. N a podstawie pobieżnego po­
glądu na preliminarz na r. 1891 a faktyczne do­
chody wykazane zamknięciem racbuukowem za 
r. 1889, stanowczo utrzymywać możemy, że p re ­
liminarz dochodów jest z a  n i s k i ,  ie  w nor­
malnym rozwoju gospodarstwa skarbowego, na­
leży się spodziewać w r 1891 w bilansie z w y ­
ż k i  około 10 do 30 milionów ponad preliminarz. 
Wszak w r. 1889 spodziewał się m in is ter  tylko 
545,666.772 zł. dochodów, a faktycznie wpłyuęło 
562,393 516 zł. czyli o 16.726.744 zł. więcej 1 
Na rok 1891 wynosi preliminarz dochodów for­
malnie 566,759.572 zł., a po potrąceniu pryw a­
tnych dochodów kolejowych okrągło 556 milio­
nów czyli o 6 milionów m n i e j  niż wykazał b i ­
lans z r. 1889. Owoż niepodobna przypuścić, aby 
w r. 1891 dochody miały hyc mniejsze niźli 
w r. 1889; przeciwnie z wszelkiem prawdopodo­
bieństwem, liczyć należy na dochód wyższy 
w ilości kilkunastu milionów lnb więcej. W ten 
sposób nie będzie dla nas wcale niespodzianką, 
jeżeli bilans z r. 1891 wykaże 30 milionów lnb 
więcej zwyżki dochodów ponad preliminarz.

Prawda, że i wydatki niezawodnie wzrosną 
po nad p re lim inarz ,  podobnie jak  w roku 1889. 
Ale jak  w roku 1889 mimo wzrostu wydatków 
o 5,769580 zł. okazała się w bilansie czysta zwy­
żka 10,774.541 zł. po nad przewidywaną, tak sa­
mo w ro łu  1891 na znaczną zwyżkę w bilansie 
liczyć możemy, o ile nieprzewidziane wypadki nie 
obalą całego rachunku budżetowego.

W  ty m  o g lęd n y m  sposobie  b u d że to w an ia , 
w zwyżkach bilansowych, leży cała waga isto­
tnej poprawy finansów austrjackich i stanowczego 
zwrotu ku lepszemu.

W szczególności przedstawia się sumary­
czny preliminarz na r. 1891 w porównania z r. 
1890 w sposób nas tępu jący :

W y d a t  k i.

obrony

wyznań

Najw. dwór . . . 
Kancelarja N a j j .P a n a  
Rada państwa . . .
Trybunał państwowy . 
Rada miuisterjalna . 
Przyczynienie się do 

pokrycia wspólnych 
wydatków . . . . 

Ministerstwo spraw we­
wnętrznych 

Ministerstwo 
krajowej 

Ministerstwo 
i oświaty 

Ministerstwo skarbu . 
Ministerstwo handlu . 
Ministerstwo roln. 
Minist. sprawiedliw. . 
Najwyższa Izba obra­

chunkowa . . . . 
E t a t  pensyjny . . . 
Subwencje i dotacje . 
Dług państwowy . . 
Administracja długu 

państwowego . . .
Ogólna sama zapo­

trzebowania . . .

1891 1890
złr.

4,650.000 4,650.000
75.252 74.978

733 897 751.354
22.734 22 600

1,060.887 1,045.887

102,228.408 99,767.539

20,140 115 19,484 692

17 488.720 18,941.760

22,598.931 21,792.518
90,558.545 89,178.554
91.068.310 78,817.530
14 931.983 14.651.205
21,191.697 20,993.195

169.700 168,400
17.757,540 17.463 280
10,683.970 10,928.445

148,206.149 148,623.438

907.110 947.660

564,473.948 

D o c h o d y :

546,303.035

1891 1890
zł.

Rada ministerjalna . 733.300 718.800
Ministerstwo spraw

weweętrznych . . 1,180.410 1,159 201
Ministerstwo obrony

krajowej . . . . 295.727 266.156
Ministerstwo wyznań

i oświaty . . . . 5,977.795 5,939.444
Ministerstwo skarbu . 438 557.283 434,122.745
Minikterstwo handlu . 98.912.480 81,750.706
Ministerstwo roln. 12,674.458 12,352.042
Ministerstwo sprawie­

dliwości . . . . 973.785 900.700
E ta t  pensyjny . . . 95.804 90.849
Subwencje i dotacje . 3.700 483.042
Dług państwowy . . 6,725.650 10,360.611
Administracja długu

515 570państwowego . . . 516.180
Dochody ze sprzedaży

nieruchomości skar­
bowych . . . . 113.000 159.140

Ogólna suma pokrycia 566,7^9.572 548.820.006

Zgromadzenie delegatów
stowarzysz, zarobkowych i gospodarczych.

Lwów 8 . grudnia.

Drngie posiedzenie rozpoczęło się odczyta­
niem telegramu z życzeniami ze Stanisławowa, 
a  następnie podniesieniem przez przewodniczą­
cego prac i zasług  położonych około rozwoju 
stowarzyszeń, delegata dobromilskiego p Joach i­
ma Piątkowskiego, weterana z r. 1881. Po po­
dziękowaniu wypowiedzianem przez delega p. 
Piątkowskiego, przystąpiono do porządku dzien- 
nego.

Dr. W urs t  przedstawił sprawozdanie z czyn­
ności w ubiegłym roku, wnosząc przyjęcie spra­
wozdania do wiadomości i wyrażenia wydziałowi 
podziękowania. Uchwalono, a nadto wyrażono 
uznanie dr. Skałkowskiemu, któremu zawdzię­
czają stowarzyszenia swój szybki a pomyślny 
rozwój.

Nad sprawą wykształcenia zastępu ludzi mło­
dych, fachowo uzdolnionych, którzyby z pożytkiem 
w stowarzyszeniach pracować mogli, wywiązała się 
dłuższa dyskusja, w której brali udział pp. Bie- 
cboński, Terenkoezy i Wyszyński. Ostatecznie u- 
chwalono polecić wydziałowi, ażeby tenża starał 
się o urządzenie kursów buchalterji podczas ferji 
szkolnych a to w tym celu, ażeby i nauczyciele 
mogli z tyob kursów korzystać. Przyjęto niemniej 
razolucję, wzywającą wydział do zmiany fundu­
szów dla zaopatrzenia funkojonarjuszów w ten spo­
sób, ażeby fundusz ten zastąpił ka8y ch0rych.

Referat o sprawozdaniu lustra tora  p. Hein­
richa, przyjęto do wiadomości, wyrażając p. H ein­
richowi uznanie za nader sumienną i gorliwą 
pracę.

Budżet na rok 1891 uchwalono w myśl r e ­
feratu p. Wyszyńskiego. Przy wyborze zaś trzech 
członków wydziału i dwóch zastępców, w miejsce 
wylosowanych, wybrani zostali pp.: Teofil Meru-

nowicz, Wł. Terenkoezy i dr. Boroński; zastępcami 
zaś dr Adamski i dr. Jabłoński.

Do komisji kontrolującej dla sprawdzenia 
rachunków n i  rok następny weszli pp.: Baczyń­
ski, Rozwadowski i Wyszyński.

Sprawę drobnego kredytu włościańskiego 
przedstawił p. Biechoński imieniem kom isji:  1) 
poleca się Towarzystwom zaliczkowym, ażeby 
działalność swoją rozszerzyły na udzielanie wło­
ściańskich pożyczek hipotecznych amortyzacyj­
nych z 5-letnim planem umorzenia, a jednak 
w pożyczkach takich nie umieszczały większych 
kapitałów po nad wysokość udziałów członków 
i kapitałów gmin wiejskich lokowanych w towa­
rzystwach ; 2) zaleca się Towarzystwom zaliczko­
wym zakładanie Towarzystw samoistnych, lub 
filij w gminach wiejskich i w tym celu należy 
żądać subwencji z funduszów krajowych przy za­
kładaniu samoistnych Towarzystw.

W dyskusji nad temi wnioskami dr. Broni­
s ław  Dulęba w niósł:

1) poleca się wydziałowi „Związku" two­
rzenie instytueyj zaliczkowych w tych powiatach, 
gdzie nie ma dotychczas instytueyj kredytowych 
opartych na zdrowych za sad ach ;

2) , Związek" ma ułożyć warunki, pod ja- 
kiemi włościanie moglihy korzystać z kredytn 
drobnego w Tow. zaliczkowych;

3) wzywa się Towarzystwa zaliczkowe ma­
jące zastępstwa Banku krajowego, aby były rze­
cznikami energicznymi kredytn hipotecznego dla 
włościan n Banku krajowego;

4) minimum kredytu hipotecznego wło­
ściańskiego w Banku krajowym oznacza się na 
*00 złr.

Po przemówieniach pp.: Szymborskiego, Menerka, 
J .  Piątkowskiego, Malaninka, Rudnickiego i dr. 
Lechowskiego przyjęto piezwszy uitęp wniosku dr. 
Dulęby, jakoteż wniosek dr. Lechowskiego, który 
opiew a:

„Zgromadzenie wyrażając przekonanie, iż 
kwestja kredytu włościańskiego nie jes t  załatwio­
ną, poleca wydziałowi „Związku", ażeby tak rezo- 
lncje wydziału, jakoteż dziś wyłonione wnioski 
rozważył, rozesłał takowe Towarzystwom zaliczko­
wym i osobom na tem polu pracującym do zaopi- 
njowania, a zebrane Walnemu zgromadzeniu do 
nchwały przedłożył.

Obszerniejsza dyskusja wywiązała się także 
nad sprawozdaniem komisji o projektowanej zmia­
nie ustawy dla stowarzyszeń zarobkowych i go­
spodarczych z 9. kwietnia 1873 roku, przedsta- 
wionem przez p. Bandrowskiego. P. Zbrożek do­
radzał sprawę całą odroczyć do czasu, gdy rząd 
przedłoży swój projekt zmieniający tę ustawę, pan 
Boroński zaś wnosił przyjęcie proponowanych przez 
komisję zmian en bloc Nadto przemawiali p. Te- 
renkoczy, dr. Adamski, Wyszyński, dr. Dulęba, 
Łaski, Baczyński, hr. Wolański i Wurst. Uchwa­
lono wnieść petycję do Rady państwa z prośbą o 
zarządzenie ustawodawcze wskazanych przez ko­
misję zmian ustawy o stowarz. zarób, i gospo­
darczym z d. 9. kwietnia 1873.

Jako ostatni punkt porządku dziennego było 
sprawozdanie komisji o wniosku p. Merunowicza 
w sprawie rozwoju stowarzyszeń produkcyjnych 
W  imieniu komisji wniósł dr. Mikołaj Fedorowicz 
przyjęcie hez zmiany wniosku p. Merunowicza, 
który wczoraj podaliśmy w dosłownem brzmieniu, 
co też zebranie uchwaliło. Wniosek natomiast dr. 
Lechowskiego w sprawie zmiany paragrafu s ta tu ­
tu, odnoszącego się do wyboru prezesa i wydziału, 
przekazano wydziałowi do zbadania.

Po wyczerpaniu na tem porządku dzienuego, 
przewodniczący p. Szczepanowski zamkuął posie­
dzenie o godz. 3. po południu.

Przemówienie ces. Wilhelma otwiera­
jące pruską konferencję szkolną.

W uzupełuieniu podanego już przez nas prze­
mówienia ces. W ilhelm a, musimy zanotować j e ­
szcze kilka ważnych z tej mowy momentów.

Cesarz wspomniawszy, że minister Gossler 
w swem przemówieniu podniósł jego cesarski re­
skrypt z dnia 1 maja r. z., wzywający szkołę 
do współzawodnictwa ku odnowieniu ludu na po­
lach, które przez moce wywrotn zakwestjonowa- 
ne zostały, — tak dalej m ó w ił :

Zapewne nie byłoby potrzeba reskryptu, o 
którym p. minister był łaskaw tn nadmienić, 
gdyby szkoła sta ła  była na tem stanowisku, na 
jakiem  stać powinna. Z góry uprzedzam, że jeśli 
może trochę dotnę, to nie żaduemu człowiekowi 
osobiście, ale systemowi, całpj sytuacji.

Gdyby szkoła była to czyniła, czego się 
niej wymagać należy — a mogę do panów mó­

wić jako wtajemniczony, gdyż i ja  siedziałem 
w gimnazjum i wiem, jak  się tam  dzieje — to 
byłaby z własnego popędu wszczęła bój z s o- 
c j a l n ą  d e m o k r a c j ą .  Ciała nauczyciel- 
skie powinne były jedno z drugiem dobrze zabrać 
się do rzeczy i dorastające pokolenie tak wyuczyć, 
iżby młodzi ludzie, którzy stoją mniej więcej 
w jednym  ze mną wieku, a więc jakich la t  30, 
sami nastręczyli materjał, z którymbym ja  po­
społu mógł pracować w państwie celem szybszego 
opanowania ruchn. A tak nie było.

Ostatnią chwilą, kiedy szkoła nasza kiero­
wała naszem całem życiem w ojczyźnie i naszym 
rozwojem, były to lata 1864 i 1866 — 1870. 
Wtedy to szkoły pruskie, nauczyciele pruscy je ­
dynymi byli przedstawicielami idei jedności 
którą wszędzie opowiadano. Każdy maturzysta, 
który wyszedł ze szkoły i do służby jednorocz­
nej wstąpił, albo się puścił drogą praktyki życia, 
wszyscy w jednem się zgadzali, a to, iż Rzeszę 
niemiecką odbudować a Alzację i Lotaryngię od­
zyskać należy. Ale to z rokiem 1870 ustało. Rze­
sza jest zjednoczona, posiadamy to cośmy osiąg­
nąć chcieli — i na tem stanęło. Teraz musi szko­
ła brać sobie za podstawę to co uzyskano —  m u­
si młodzież zapalać i wyjaśniać jej, że nowe pań­
stwo jest na to, aby u t r z y m a n e m  zostało. 
Ale tego nie było widać ani śladu, i już teraz, 
w tym krótkim czasie, jak  Rzesza istnieje, rozwi­
jają się tendencje c e n t r y f u g a l n e .  A o tem 
z pewnością dokładnie sądzić mogę, ponieważ u 
góry stoję i o mnie się wszelkie takie kwestje 
obijają.

A źródła szukać należy w wychowaniu m ło­
dzieży. Czemżeż to się dzie je?  Dzieje się źle 
pod względem wielorakim.

Główny powód je s t  ten, że od r. 1870 filo­
logowie jako beati possidenłes rozgospodarowali 
się w gimnazjum, i główny nacisk kładli na m a­
terja ł  naukowy, na uczenie się i nabranie wiado­
mości, ale nie na k s z t a ł c e n i e  c h a r a k t e ­
r u  i n a  t e g o c z e s n e g o  ż y c i a  p o t r z e b y .  
Chodziło im nietyle o kónnen, co o kennen. Co 
się też okazuje w żądaniach, jakie stawiane są 
na egzaminie. Wychodzi się w nich z tej zasady, 
że studenci przedewszystkiem ile możności jak  
najwięcej wiedzieć muszą. Ale czy się to zda 
w życiu czy nie, o to tam  mniejsza! Jeżeli się 
z którym z tych panów gada i s ta ra  się mn wy­
tłumaczyć, że należy przecie młodego człowieka 
niejako także do p r a k t y k i  ż y c i a  i d o  
s p r a w  o n e g o  przygotować, to zawsze nsłyszy- 
my odpowiedź, że nie na to je s t  szkoła, że głó­
wne lu szkoły zadaniem jest  g i m n a s t y k a  
u m y s ł u ,  i gdyby tę gimnastykę umysłu porzą­
dnie prowadzono, to młody człowiek zdołałby po­
dołać wszystkiemu co w życiu je s t  koniecznem. 
Sądzę, że tem  zapatrywaniem nadal kierować się 
nie można.

Wiem bardzo dobrze, iż we wielu kołach 
poczytują mię za fanatycznego przeciwnika g i­
mnazjum i że mną się zasłaniano, występnjąc za 
inną formą szkoły. Moi pp.. tak  nie jest. Kto sam 
też był w gimnazjum jak ja  i zaglądał za kulisy, 
ten wie czego braknie. Otóż brak przedewszy­
stkiem p o d w a l i n y  n a r o d o w e j .  Za pod­
walinę dla gimnazjum musimy wziąć n i e m c z y ­
z n ę .  W inniśmy wychowywać młodych, narodo­
wych Niemców, a nie Greków lub Rzymian. Mu­
simy zarzucić podstaw ę, jaka  przez setki la t  
istniała, stare klasztorne wychowywanie średnio­
wieczna , kiedy wszystkiem była łacina wraz 
z odrobiną greki. Dzisiejsze czasy czego innego 
w y m ag a ją : mnsirny podstawą zrobić niemczyznę. 
Niemieckie wypracowanie powinno być osią, oko­
ło której wszystko się obraca. Jeżeli zdający 
egzamin dojrzałości wyrobi nienaganne wypraco­
wanie niemieckie, to można z tego ocenić miarę 
umysłowego wykształcenia młodzieńca i osądzić, 
czy będzie co z niego czy nie.

Przeciw temu więc występują i powiadają: 
Łacińskie wypracowanie jest  przecie rzeczą arcy- 
ważną, łacińskie wypracowanie jest  bardzo dobre 
do kształcenia w obcych językach —  i co tam dalej 
jeszcze prawią! No, moi pp., byłem i ja  w g im ­
nazjum, i 9am to praktykowałem. Jak  się robi 
takie wypracowania łac ińsk ie?  Nieraz się zda­
rzało, że młodzieniec otrzymał z wypracowania 
niemieckiego „w ogóle dość zadowalająco", a z 
łacińskiego „bardzo dobrze*. Młodzieniec zas łu ­
giwał na karę a nie na pochwałę, bo to przecie 
rzecz jasna, że wypracowanie łacińskie nie bar­
dzo legalną drogą przyszło do skutku, a jednak  
takie wypracowania nazywano dobremi. A jeżeli 
nam przyszło zrobić wypracowanie o „Minnie 
von Baruhelm", otrzymywaliśmy zaledwo zadowa­
lająco. Dlatego powiadam: precz z wypracowa­
niem łacińskiem ; ono miesza nam szyki, i traci-
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(Ciąg d alszy).

Gdy przyjaciele za stołem usiedli, Kruegler 
pochylił się nad uchem radcy i zaczął cicho opo­
wiadać:

— Z wszystkiego, com dotąd zebrał, jasno 
wypływa. i e zbrodni nie popełnił nikt obcy, tylko 
t to ś  tski, kto z wewnętrznym układem domu był 
doskonale obeznany. Ślady zbrodni zostały we­
wnątrz, gdy przeciwnie na zewnątrz wszystkie się 
urywają

Jakież są te  ślady ? —  radca pod-
CHWj Cli*

—  Najpierw w p iecu , stojącym w pokoju 
zamordowanej, znalazłem ten oto spis listów za­
stawnych, do połowy spalonych i szczątki za­
u ł e k .

—  Radca wziął kawałek papieru nadpalo- 
n *go i uważnie zaczął badać znajdnjące się na

nim słowa i cytry, spisane widocznie ręką ko­
biecą.

— Więc co o tem sądzisz ? —  zapytał.
— Sądzę, że morderca, znalazłszy tę konsy­

gnację, usiłował ją  spalić, by n ik t  nie wiedział, 
jakie papiery zostały zrabowane.

— Trafua uwaga I... Bardzo trafna... Cóż 
więcej ?

— W  k o ry ta rzu , na ś c ian ie , tuż przy 
drzwiach , prowadzących do sypialni nieboszczki, 
widać wyraźnie ślad pięciu palców.

— I cóż z tąd?
Widocznie ktoś, cc pociemku wychodził, 

oparł się o mur i ślad po sobie zostawił, bo pal­
ce miał brndne.

— Ale hrabia ma przecie czys e — radca 
zauważył.

— Zobaczymy — a jen t odrzucił. Zresztą 
gdy przerzucał papiery zakurzone, mógł je sobie 
łatwo powalać.

— A jak  wysoko znajduje Bię ten ślad ?
— Na wysokość słusznego mężczyzny.
— Radca chwilę podumał, potem zapytał:
— Masz co jeszcze?
— Wszystko, po tu  się działo przez czas 

mojego pobytu, musiało mnie utwierdzić w prze- 
konanin, że ci ludzie coś podejrzewają a bardzo 
się boją. I  tak od rana do ciemnej nocy byłem 
podpatrywany, szpiegowany, a już najbardziej to

mnie dręczył stary Paszuta. Ten  nie odstępował 
mnie n a  krok, a spoglądał na mnie jak na zbója. 
Pokój mam w oficynie, obok jego Izby, więc 
nawet i wieczorami jak ieś  figury przez okno do 
mnie zaglądają. Widocznie mnie śledzą. Palióski 
dłuższy czas starannie  mnie unikał, dopiero 
wczoraj przyszedł ni ztąd ni zowąd do mego po­
koju i zaczął mnie badać. Py ta ł  czym żonaty, 
czy mam dzieci, jakie je s t  moje położenie ma- 
terjalne. Umyślnie mu powiedziałem, i e  mam 
żonę chorowitą, dzieci siedmioro, a dochody bar­
dzo szczupłe.

Radca podniósł głowę i z  wielkiem zacie­
kawieniem wpatrywał się w chytrą  fizjognomię 
swego przyjaciela. W tem miejscu przerwał py­
ta jąc :

—  I cóż on na to ?
—  Zaczął nademną ubolewać i przyrzekł mi 

przysłać dziesięć korcy ziemniaków.
— Ależ tc niezmiernie ważne I Widocznie 

chciał cię przekupić.
—  I ja  tak sądzę — ajent odpowiedział. — 

Niemniej ważne jest i to — dalej mówił — że 
według zeznań wszystkich żydów mieszkających 
w dobrach hrabiego, jego stosunki materjalne są 
złe, prawie rozpaczliwe. Syn n&robił kolosalnych 
długów, które musiał popłacić, dziś brakuje mu 
nieraz na opędzenie potrzeb codziennych. Skutkiem 
tego tak Palińska jak  jej siostra chwyciły się

handlu, sprzedają masło, założyły kantynę dla 
robotników kolejowych. Zdaje mi się, że kto z ary­
stokracji na takie bierze się sposoby, ten nie musi 
mieć wiele ambicji.. .

Radca słuchał, ta r ł  czoło, rozważał. P ragnął 
zebrać jeszcze więcej poszlak, obciążających hra­
biego, ale Kruegler nie mógł mu ich dostarczyć. 
Mimo to po dłuższej naradzie obadwa osądzili, że 
mają ich dosyć.

— Teraz ptaszka przesłucham y! —  rzekł 
radca powstając.

Niedługo potem, w tym samym pokoju go­
ścinnym, w którym stał Franuś Czapiński, gdy 
z Konradem pierwszy raz do Lipjńca przyjechał, 
siedział za stołem radca Darski, obok niego pro- 
tokoligta, a zaś naprzeciw nieb h rab ia  Tęczyński. 
W  pokoju nie było więcej nikogo. Drzwi były 
zamknięte. W  sieni sta ł  Kruegler.

Badanie odbywało się z wielką system aty­
cznością. Radca pytał powoli, przyczem hrabiemu 
bystro w oczy patrzył. H rah ia  odpowiadał na każde 
pytanie bez namysłu a krótko i jasno. P rzesłu ­
chiwanie poczytywał za rzecz naturalną, ho skoro 
pani Zielińska tyle la t  w jego domu spędziła i 
w nim zginęła śmiercią gwałtowną słuszną więc 
było rzeczą, by on, gospodarz sądowi — to wszystko 
opowie iział. co o niej bądź wiedział, bądź s ły sz a ł. 
Dziwnymi jednak wydały mu się pytania radcy, 
dla czego owej nocy, miasto na stróża przez okno

zawołać, by s tangreta  zbudził, czynność tę powie­
rzył Djonizemu, dla czego właśnie wtedy do W ie­
dnia wyjechał, czemu dziś po powrocie wypił dwie 
szklanki wody i dla czego z rodziną po francusku 
rozmawiał. Hrabia, trochę zniecierpliwiony, odrzekł 
sucho :

— Na to trzymam lokajów, bym ich posy­
łał, zwłaszcza w nocy, gdy tego potrzebuję. Do 
Wiednia jeżdżę dość często, a tym razem wezwał 
mnie do siebie jeden ze starych przyjaciół. Wodę 
piję, ilekroć mam pragnienie, a zaś po francusku 
zwykłem mówić wtedy, gdy nie chcę, by mnie 
służba rozumiała.

— Tak ? —  zapytał radca przeciągle i uciął.
Hrabia już się irytował. Mimo to dalekim

był jeszcze od przypuszczenia, że go radca podej- 
rzywał. Nie otrzymawszy długo zapytania, po­
wstał i sam zapytał:

— C/.y panu radcy będę jeazcze potrzebny ?
— W tej chwili nie. ale proszę, aby pan 

hrabia z domu się nie wydalał, bo może n ied łu ­
go będzie mi pan bardzo, bardzo potrzebuy.

Słowa ostatnie tale były zaakcentowane, że 
hrabia wypatrzył się na niego, m yśląc:

— Co to znaczy ?
Skłonił się i już wychodził, gdy przy sa­

mych drzwiach s taną ł  i w czoło się uderzywszy
zaw oła ł:

(C. d. n.)
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my drogi czas, który na niemczyznę użyćby na­
leżało.

Taksamo pragnąłbym większego forytowa- 
nia narodowości naszej co do historji, geografii i 
legend. A przedewszystkiem powinniśmy dobrze 
być obznajomionymi z historją jczystą

Wielki elektor był za moich czasów szkol­
nych tylko jakąś  postacią mglistą ; o wojnie sie­
dmioletniej mało cośmy się dowiedzieli, i histo- 
r ja  kończyła się u nas z rewolucją francuską. 
Wojny o wolność (1813 i 1814), rzecz przecież 
najważniejsza dla nałodego obywatela państwa, 

w  a brane, i tylko dzięki uzupełniającym 
wykładom dr. Hintzpetra (guwernera cesarza) do­
wiedziałem się o tych rzeczach. Ale o to przecie 
chodzi.

_ Dlaczego nasi młodzi ludzie popadają uwo­
dzenia? Dlaczego tylu się pojawia konfuzyjnych 
poprawiaczy świata ? Zkąd to ciągłe docinkowe 
krytykowanie naszego -rządu a wskazywanie na 
sagranicę ? Ponieważ młodzi ludzie nie wiedzą, 
jak się stosunki nasze rozwijały, i że korzenie 
tkwią w rewolucji francuzkiej. I  dlatego właśnie 
mam to mocne przekonanie, że jeśli młodzieży 
to przejśce z rewolucji francnzkiej do 19. wieku 
sposobem prostym, przedmiotowym wyjaśnimy, to 
całkiem inaczej niż dotychczas pojmować potrafią 
kwestje teraźniejsze. A na wszechnicy zdołają 
uzupełnić wiedzę swoją.

Przechodzi) do zatrudnienia młodych ludzi, 
i tu  powiem, że absolutną koniecznością jes t  zre­
dukować liczbę godzin. (Tu daje cesarz przykłady 
z własnych studjów gimnazjalnych). Gdybym nie 
miał był sposobności wyjeżdżać konno, to nie był­
bym wiedział, jak  na świecie wygląda. Tak dalej 
iść nie m o że ; łuk je s t  zbyt napięty, i w tem na- 
pięsiu pozostawiać go nie wolno.

Szkoły —  a mówię znowu o gimnazjach — 
dokazały już rzeczy nadludzkich, i doprowadziły 
do zbyt wielkiego nadmiaru wykształconych, więk­
szego, niż naród i niż ci ludzie 3ami wytrzymać 
mogą. Bardzo trafnie mówił ks. Bismark o n a ­
szym „proletarjacie maturzyckim". Ci wszyscy 
takzwani kandydaci głodu, mianowicie pano­
wie dziennikarze, są to w znacznej części 
zmarniali gimnazjaliści — a tkwi w tem  dla na3 
niebezpieczeństwo. Nie zatwierdzę przeto żadnego 
gimnazjum, którego absolutna potrzeba i racja 
bytu wykazaną nie zostanie. Mamy już dość tego.

A teraz py tan ie :  jak  najlepiej postąpić co 
do życzeń względem wykształcenia klasycznego, 
w ykształcenia  realnego i uprawnienia  do jedno­
rocznej służby wojskowej ? Mojem zdaniem, rzecz 
pros ta :  radykalnym krokiem wyjaśnijmy dotych­
czasowe zapatrywania i powiedzmy : gimnazja kla­
syczne z wykształceniem klasycznem, drugi ro­
dzaj szkół z wykształceniem realnem, ale żadne 
gimnazja realne. Gimnazja realne są połowiczno- 
ścią, osiąga się niemi tylko połowiczne wykształ­
cenie, i ogół ten wytwarza potem połowiczność 
w całsm życiu".

M  miejscowa i zamiejscowa.
Lwów dnia 8. grudnia.

* Zapiski osobiste. Dr. Aleksander O s i e ­
w i c z ,  specjalista oherób płuc, gardła i nosa, po 
powrocie i  Berlina, przeniósł się ze Zbaraia do Tar­
nopola.

* Dr. Henryk W ielow ieyski ma zostać mia 
nowany profesorem anatomii porównawczej na wy- 
dz.ale filozoficznym uniwersytetu Jagiellońskiego a za­
razem objąć wykłady anatomii i fizjologii na świeżo 
utworzonym Wydziale rolniczym tegoż uniwersytetu.

* Z armji. Lekarzami asystentami zamianowani 
zostali w rezerwis pomiędzy innymi dr. medycyny 
Jan  Orski, Ja n  Wengraf, Eugunjusz Kobrzyński, 
J a n  Czerny, Tadeusz Teodorowiez i Franciszek Zbierz- 
chowski.

* Doktorat. P. Kornel Paygert z Sidorowa w 
Galicji, syn poety Adama, otrzymał na uniwersytecie 
monachijskim tyiuł doktora nauk społecznych i pań­
stwowych ze stopniem „summa eum laude". Bronił 
on rozprawy „O ekonomicznem położeniu szewców 
galicyjskich1-.

* Wybór prezesa akademjl um iejętności 
w Krakowie na następne trzechlecie, odbył się w so­
botę. /, powodu rezygnacji dr. Majera, prezesem aka- 
demi wybrany został Stanisław hr. Tarnowski, se­
kretarzem zaś generalnym Stanisław Smolka.

* S ln b  panny Sorgier z panćm Olszewskim, 
właścicielem dóbr, odbył się onegdaj w Myszkowie 
powiecie sanockim. Zjazd obywatelstwa był bardzo 
liczny.

* Honorowe obywatelstwo miasta Starego 
Sącza otrzymał p. Gustaw Romer, prezes rady po­
wiatowej nowo-sądeekiej, oraz poseł na ssjm.

* Zmiana własności. Dobra Piotrowce na 
Bukowinie nabył p. T e r e n k o o z y ,  dyrektor Tow. 
zaliczkowego we Lwowie.

* W iktor W iśniewski zmarły w d. 5. b. m. 
znany był nietylko w szerszych kołach, lecz w ca­
łym kraju. W  r. 1863 należał on do organizacji, 
która wysyłała młodzież naszą w lasy Królestwa, by 
z bronią w ręku walczyła o wolność i niepodległość. 
Pcd Kobylanką w centrum oddziału jenerała Jezio­
rańskiego walozył śp. Wiktor Wiśniewski jako kapi­
tan, przyświecając przykładem swego męstwa przyto­
mności i wytrwania, odpierając ataki Moskali i posił­
kując zarazem swych kolegów, póty aż sam został 
ciężko ranny w nogę. Oprócz waleczności na polu 
walki był śp. Wiktor Wiśniewski niestrudzonym 
czynnikiem działająe bezustannie ile mu sił starczyło 
a sposobność tię nadarzała, nic szczędząc grosza do 
ofiar, które składał na ołtarzu ojczyzny, podtrzymu­

jąc ducha narodowego to wspierając biednych. W ię-

ziony i prześladowany z jednej strony, z drugiej 
strony wspierany uznaniem takich mężów, jak śp. 
Alfred Młocki i t. p. wytrwał cn statecznie w swych 
zasadach aż do grobu.

Usnął on na własnej ziemi pod własną strzechą 
tuląc drugich przy sobie, zamknął powieki na łonie 
przyjaciół i kolegów, gdyż synów obu zabrała mu 
przedwcześnie śmierć jeszcze za jego życia skrócsjąc 
żywot złamanego takim ciosem życia,

Cześó takiemu Patrjoeie, takiemu obywatelowi.
t  Dr. Maurycy Kabat, jeden z nader wysoko 

cenionych ludzi, zarówno ze względu na wiedzę jak i 
całego życia swego działalność, były poseł na sejm. 
prezes lwowskiej izby adwok , b. peofesor procedury 
cywilnej na uniwersytecie tutejszym, członek rady 
nadzorczej Banku hip., członek gal. Kasy oszczędno­
ści, były syndyk m. Lwowa i właściciel dóbr ziem., 
przeżywszy lat 76, zmarł we Lwowie w sobotę wie­
czorem.

Rówieśnik Ziemiałkowskiego i Smolki brał od 
i. 1848 gorący udział w życiu politycznem. Z r. 
1861 pamiętna jest jego obrona w procesie prasowym 
wytoczonym za rządów Szmerlinga Hipolitowi Stupni- 
ckiemu, Edw. Błotnickiemu i Platonowi Kosteckiemu 
za artykuł tegoż ostatniego, umieszczony w ówcze­
snym „ P r z e g l ą d z i e  p o w s z e c h n y m "  a domaga­
jący się zaprowadzenia na uniwersytecie lwowskim 
wykładów w języku po'skim i ruskim. W pierwszych 
dwóeh kadencjach sejmu gal. posłował, walcząc za­
cięcie pod sztandarem rezolucionistów. Gdy zezwolo­
no na wykłady w języku polskim na uniwersytecie 
tutejszym, pierwszy rozpoczął je w języku ojczjstym 
prof. Kabat. W r. 1874 dzięki przedewszystkiem jego 
staraniom zaczęto się energicznie krzątać około wy­
jednania rozporządzenia ministerjalnego, ażeby egz&* 
zamin ścisły prawno-historyczny obejmował obok 
przepisany' h przedmiotów także prawo polskie. Dą 
żenie to, jak wiadomo, dopiero niedawno zostało u- 
rzeezywistnione a ustanowienie stałej katedry prtwa 
polskiego na tutejszym uniwersytecie jest w wielkiej 
części zasługą dr. Kabata. O pracach jego nauko­
wych, zwłaszcza na polu procedury cywilnej, nie po­
trzebujemy się rozpisywać, wszyscy, którzy wogóle 
byli na uniwersytecie, znują je, a krytyka wysoko 
wartość tych prac pedniosła.

Przed kilku laty ustąpił nie tylko z widowni 
poiityeznej ale i z profesury, zatrzymując jedynie 
przewodnictwo w Izbie adwokackiej.

Część jego pamięci, spokój jego duszy.
* Święto Niep. Poczęcia Najśw. P. Marji. 

jak corocznie, tak i dziś było nader uroczyście ob­
chodzone jako święto kupców i rękodzielników. O 
g..dz. 6. rano odbyło się uroczyste nabożeństwo w 
katedrze — wieczorem zaś w Kole młodzieży han­
dlowej odbędzie się zebranie, na którem ma nastą­
pić przetworzenie się tego Koła w stowarzyszenie 
kopców i młodzieży hnndlowej, do którego przystą­
pią także aptekarze. Wszystkie sklepy, nawet ko­
rzenne, są dziś zamknięte.

* Szarą godzinę przepędzili wczoraj od 5. do 
7, uczestnicy „herbatki" urządzanej przez pp. Salo- 
mejki —  albowiem dzięki, zdaje się, niezdarności 
służby Domu narodnego zapomniano otworzyć gazo- 
meter, umieszczony w piwnicy, do której wchodzi sie 
przezgsklep Narcdnej torhowli w niedzielę zamkniętej. 
Zrazu pp. Salomejki były przerażone —  napływały 
bowiem tłumy publiczności a w sali było zupełnie 
ciemno. Za chwilę jednak postarano się o dostateczny za- 
pasświec,— zabrakło atoli znowu lichtarzy, ale i temu 
brakowi zaradzono, używając zamiast tychże— rąk przy­
byłej młodzieży i około godz. ’ / a6. wieczorem, „kon­
cert przechadzkowy" w Domu narodnym przedstawiał 
się, jakby... procesja. Fakt ten nastręczył woale spo­
ro tematu do rozmowy, żartowano i bawiono się wo- 
soło, a prócz reportera dziennikarskiego, pragnącego 
spisać piękności, których było wczoraj mnóstwo nikt 
nie żalił się na przymusowy półzmrok.

* Rezultat próby nowowstępujących do mona­
chijskiej akademii Bztuk pięknych jest następujący: 
Wszystkich zgłaszających się do akademii w tim 
roku było 168, z ty eh przyjętych zostało 72 uczni 
Z Polaków przyjęsi zostali na kursa malarskie: Da- 
mazy Kotowski. Antoni Jezierski, Stanisław, Krzy- 
ształowiez, Sylwerjusz Sask i, Benjamin Danzig, 
Rachmiel Springmann i Władysław Pochwalski.

* Okólnik poufny. Czerw. R u i  podaje nastę­
pujący okólnik, jakoby urzędowy:

„L. 25.074. Do Wielebn-go gr. kat. Urzędu 
parafialnego... Od 1. stycznia 1891 wychodzić za­
cznie osobne codzienne pismo w języku ruskim „Do­
datek do Gazety Lioowskiej' . Pismo to bok zwy- 
Wychodzić będzie codziennie z wyjątkiem niedziel i 
świąt grecko-katolickich w objętości małego arkusza, 
kłych rubryk jak kronika, fejleton itd. obejmować 
będzie w streszczeniu najpoważniejsze działy spraw 
krajowych i poi.tyki monarchii, redagowane zaś bę­
dzie stosownie do potrzeb społeczeństwa ruskiego 
Każdy numer kosztować będzie ty’ko 1 cent. w a., 
zaś w drodze prenumeraty tylko 20 centów miesię­
cznie. — Znając pańską gorliwość i licząc na to, 
że wpływem awoim zechcesz się zająć i przyczynić 
do najobszerniejszego rozpowszechnienia tego pibma 
między osobami czytać umiejącemi, z polecenia Wys. 
prezydjum c. k. namiestnictwa, proszę Jego Wiele- 
bności, abyś sam do prenumeraty przystąpiwszy za­
ją ł  się zebraniem jak najliczniejszych prenumeratów 
i w nieprzekraczalnym termini do 8 dni, zechciał 
podać mi nazwiska i imiona tych prenumeratorów, 
dla których okazowy numer będzie na ręce Wgo ks. 
proboszcza niebawem nadesłany. Począwszy od 1. 
stycznia 1891 będą ustanowieni ajenci dla wzmian­
kowanego pisma za wynagrodzeniem, tj. pewnego 
procentu od ilości zebranych prenumeratorów. -  - 
D r o h o b y c z  dnia 27. listopada 1890. — C. k. 
Starosta : Switalski."

* Stypendja. W ydzia ł k rajow y u dz ie lił uczniom , 
ksz ta łcącym  się w  zaw odach przem ysłow y eh na rok 
szk. 1 8 9 0 /9 1 , stypendja  w  następu jących  k w ita c h :  
Józef B a łła ,  uczeń szkoły dla p rzem ysłu  arty sty czn e­

go w muzeum dla sztuki i przemysłu we Wiedniu 
po 35 zł. miesięcznie; Jan  Trojnar i Józef Wiech, 
uczniowie szkoły przemysłowej w Bielsku, na naukę 
sukiennictwa, każdy po 25 zł. miesięcznie; uczniowie 
szkoły ślusarskiej w Świątnikach; Stanisław Kwin- 
towski po 6 zł., Józef Kotarba po 6 zł., Andrzej 
Górecki po 6 zł., Józef Cholewa po 5 zł., Stanisław 
Kotarba po 4 z ł ,  Zygmunt Dudek po 4 zł., Stani­
sław Leńczowski po 4 zł., Piatr Kurleto po 4 zł., 
Piotr Bodroń po 12 zł., Jan  Dębski po 4 zł., Ta­
deusz Synowiec po 12 zł., Stanisław Kotarba (Cze- 
sznyk) po 4 zł., Fryderyk Miziura po 4 zł., Ludwik 
Dudek po 4 zł. i Stanisław Cholewa po 4 zł. mie­
sięcznie.

* Jutro, dnia 9. grudnia: św. Leokadji. — 
św. Jakowa M.

— „A la grecąue". Niewiastom pragnącym iśó 
krok w krok za modą, wiedzieć wypada, iż „Aka­
demia" (!) fryzjerska w Paryżu po ostatnim konkur­
sie wydała wyrok następujący : Fryzura szanującej
się modnisi winna byó koniecznie a la grecgue, 
t. zn. wszystkie włos.y zaczesane w tył głowy do 
góry, przymocowane silnie węzłem na wierzchołku 
głowy, zupełnie na modłę przepięknej Yenus z Mi­
lo, nieocenionego skarbu galerji w Luwrze. Jako ko- 
nieozny dodatek tak modnej fryzury oważaó należy 
grzebień szyldkretowy, bez którego nawet uczesanie 
głowy d la Venus nie będzie kompletnem.

— Kto m a  s ię  oświadczać? Taką kwestję od­
dał czytelnikom swoim pod głosowanie jeden z ty­
godników mód angielskich, motywując ją  w ten spo­
sób, że niewygodna i niewłaściwa jest rola pann^ 
zawsze wyczekującej eż przyjdzie do niej kawaler... 
jeżeli przyjdzie, i oznajmiając zarazem, że redakcja 
jest zdania, iż powinna tu rządzić zasada równo­
miernej swobody obustronnej, czyli, że innemi słowy 
młode osoby, o ile im się to podoba, powinny mieć 
jednakie z mężczyznami prawa co do oświadczyn i... 
koszów. Okazało się jednak, że kwestja nie dojrzała 
jeszcze do tego stoonia, albowiem większość głosują­
cych czytelniczek oświadczyła się za utrzymaniem 
dotychczasowego systemu.

— Kwlecistość stylu . Czytamy w Petit Jour­
nal : Mer miasteczka Sceaux (pod Paryżem) doko­
nał w tych dniach ekshumacji zwłok bajkopisarza 
Floriana, który został niegdyś pogrzebany w ogródku 
za miejscowym kościołem. Szkielet pełnego wdzięku 
pisarza (le squelette du charmant fabuliste) przecho­
wał się wybornie i większa ezęść zębów peł­
nych blasku (tres brillantes) utrzymała się w 
szczękach. Zwłoki przełożono do nowej trumny i po­
chowano prred kościołem".

Zaprawdę tylko Francuzi tak pisać potrafią..

Teatr, literatura i muzyka.
(En) Opera. Po doskonale odśpiewanej „Ży­

dówce, nastąpiły dwa przedstawienia operowe: „Mi­
gnon" i „Gioconda", w których poznaliśmy cały per- 
sonal tegorocznej opery z wyjątkiem pani Camilowej. 
mającej się podobno po raz pierwszy w „Traviacie“ 
ukazać. Znając jednakże i tę wielce uzdolnioną śpie­
waczkę z koncertów i zeszłorocznych występów, n- 
gólją ocenę całego personalu dziś już możemy wy­
powiedzieć.

P ersona l ten  zasłu g u je  na  zupełne uznan ie , czy 
w zięty w szczegółach, czy jak o  an sam b l, tak  bowiem 
poszczególne s iły  sto ją ńa wyższym  stopniu  a rty s ty ­
cznym  niż zazw yczaj, i sp raw ia ją  sw ojem i solowem i 
produkcjam i praw dziw e zadow olenie, ja k  i zestaw ione 
razem  ze w zględu na rodz. je  głosów , jakoteż na sty l 
śp iew u p rzedstaw ia ją  m a te ija ł w ykonaw czy jednolity  
i pow ażny.

Pod względem szlachetności śpiewu stawianej 
przez nas w sztuce, jako najpierwszy warunek a r- 
t y z m u, oraz pod względem traktowania muzyki 
z całym pietyzmem dla niej jako dla sztuki, pier­
wsze miejsce zajmują u nas obecnie: panna Marja 
Pawlikówna, pp. Chodakowski i Jeromin. Śpiew 
ich zbliżony jest wielce do siebie; sumienne trakto­
wanie muzyki z wszelkiemi jej szczegółami, tak z za­
kresu techniki jak i ducha; nadto zaś używani* 
głosu umiejętne, spokojne i niezachwiane, wspólne 
jest wszystkim tym trojgu artystom. Piękny nasz ę- 
zyk płynie z ust ich nieskazitelnie, przyczyniając się 
niemało do wzbudzenia tem większej sympatji.

Tuż obok nich stoi p. Warmuth śpiewak bar­
dzo dobry, jakto już zaznaczyliśmy pierwszym razem. 
Dalsze występy jego w „Aidzie" i „Fauście" z pe­
wnością nieumniejszą naszego dlań uznania, jakie zło­
żyliśmy jego „Eleazarowi".

Do wyżyny artyzmu podąża również panna J a ­
nina Łukaszewska, w której po „Mignon" i „Gio- 
eo. dzie", poznaliśmy młodą osobę pełną talentu. 
Głos znaehodzimy tu ładny i wydatny, chociaż nie 
posiada rozwiniętych rejestrów prawdziwie mezoso- 
pranowych tj. piersiowego i medium. Muzykalność, 
zdolność do gry dramatycznej i zapał dla sztuki, są 
najważniejszymi przymiotami młodej śpiewaczki; je­
steśmy też najmocniej przekonani że z tymi warun­
kami zajmie ona stanowisko bardzo wybitne, a zwła- 
szoza u nas, gdzie przedewszystkiem wysoko cenioną 
mnsi być łatwość z jaką się p. Łukaszewska uczy i 
zapał jej do pracy. Tak, jak się dziś przedstawia 
słuchaczowi, jest siłą bardzo szczęśliwi" dobraną do 
eałośei, przy dalej prowadzonem wykształceniu, po 
wyrównaniu pewnych niedokładności technicznych, 
stanie się n:ewątpliwi# artystką pierwszej miary, o 
tyle nam jeszczt sympatyczniejszą, że polskim języ­
kiem włada czysto i ptprawnie.

P . C hodakow ski p ierw szy  ra: u k a z a ł się ns 
szej publiczności w „G iocondzie" jak o  B a rn a b a . A r­
ty s ta  to , ja k  p< w iedzieliśm y w-rżej, w oa sm słow a 
tego z n a i  zeniu  ; cenić go n a h ż y  wysoko jako  śp ie ­
w aka w ykw intnego i jako  w ybornego ak to ra . In te li­
gencja  p rzem aw ia  u n iego z każdego frazesu, zd ra­

dzając poczucie ar ystyczne, żywość fantazji i do­
kładne pojęcie postaci przedstawionej.

Powodzenis, jakie p. Chodakowski miał w 
„Giocondzie", wskazuje najlepiej, iż publiczność na­
sza pozyskała w nim artystę, który zgotuje jej wie­
le jeszcze chwil prawdziwego użycia, i który zaró­
wno ją, jak i ściślejsze koła znawców i miłośników 
muzyki, zjsdna sobie w krótkim czasie niezawodnie.

Dwa przedstawienia ostatnie, chociaż niedo/ó- 
wnywały w całości „Żydówce", za '"zyć jednak 
wypada do bardzo pomyślnych; w każdym zaś razie 
panie Pawlikówna i Łukaszewska oraz pp. Choda­
kowski i Jeromin przy dzielnej pomocy pań Skal 
skiej i Kasprowiczowej nadawali operze charakter 
przedstawień stołecznego teatru. P. Jerzyna był i  
powodu niedyspozycji mniej szczęśliwym.

„Żydówka" ze względu na powodzenie swoje 
powtórzoną będzie w poniedziałek.

— Dr. W ł a d y s ł a w  Ż e l e ń s k i ,  dyrektor kon- 
serwatorjum krakowskiego przybywa dziś do Lwowa 
w celu prowadzenia prób koncertu, naznaczonego na 
diień 14. bm., który zapowiada aię świetnie. Bil-ty 
są do nabycia w księgarniach pp. Seyfartha i Gu- 
brynowicza. Znaozna ozęśó biletów została już sprze­
daną.

— N a  p o k ł a d z i e .  Oto tytuł najnowszego o- 
brazu utalentowanego artysty p. Tadeusza Popiela. 
Rzecz osnuta na tle emigracji naszego ludu do Ame- 
rysi. Cała kompozycja streszczona jest w trzech fi 
gurach znakomicie scharakteryzowanych, ów  biedny 
chłop polski, do którego kolan tuli się przerażona ło­
skotem burzy morskie; żona jego, owe spienione gro­
źnie fale morskie, które już przedostają się na pokład 
statku, Jeden z załogi okrętowej pracujący przy l i ­
nach to scena żywcem z natury odtworzona. Piękną 
tę kompozycję, która zaledwie kilka dni pozostanis 
na lwowskiej wystawie sztuk pięknych, naoył do 
swych zbiorów hr. Lasocki.

Chwilowa sytuacja.
Dziennik rosyjski, a organ moskiewski Czer- 

wonaja R uś  przynosi w ostatnim swym numerze, 
jakoby niespodziane odkrycie, że rząd zamierza 
wydawać pod skrzydłami gazety urzędowej dzien­
nik ruski bajecznej taniości, propagowany wśród 
ludności z catą urzę Iową gorliwością, i nazywa 
ten zamiar rządowy z tryumfującą ironią — zdo­
byczą „nowej ery ruskiej" u nas.

Odkrycie Czerw. R u si  niespodzianem nie 
jest. Przed miesiącami już rozchodziły się pogło­
ski o podobnym zamiarze rządowym. Zdobyczą 
„nowej e ry “ to wydawnictwo nie jes t ,  gdyż jak 
data przytoczonego przez Czew. R uś  dokumentu 
(pisme starosty Drohobyckiego i  d. 27. listopada 
r. b.) dowodzi, postanowienie rządowe w szczegó­
łach swych wykonawczych nawet, musiało być co 
najpóźniej już w październiku ułożone. Tem nie 
mniej fakt wydawania od Nowego Roku rnskiego 
„Dodatku do G aztty Lwowski*ja z ceną prenu­
meraty 20 cen’ów mies ęcznie a szerzonego przez 
organa urzędowe i umyślnych agentów, je s t  zna - 
cznej doniosłości dla kraju, a nie pozostanie bez 
decydującego wpływu na „nową erę ruską" jej 
promotorów w obozie narodowców ruskich.

Przez pismo podobne, rząd zysk ije wpływ 
na szerokie warstwy ludności. Wieleby nożna 
mówić o dopuszczalności takiego wpływu; na dziś 
zaznaczamy tylko, że w epoce wyborów wpływ 
ten stac się może jednym ze środków — i to naj 
silniejszych środków —  rządowej interwencji i n a ­
cisku. To jedno wystarcza, abyśmy z niedowie­
rzaniem i odpornością przyjęli nowe dzienni a r-  
skie rządowe przedsięwzięcie. Dla stronnictwa 
„narodowców ruskich" znaczenie i doniosłość no­
wego przedsięwzięcia są o wiele dotkliwszemi i 
głębiej sięgającemi. Teraz dopiero pokaże się, że 
budowanie programu narodowej „odrębności", wy- 
ł ącznie na lojalności względem rządu, na wier­
ności cerkwi i aa zasadniczej staranności o lud— 
nie wystarcza jeszcze na program narodowy, i 
że, gdyby się on wyraźniej nie zarysował i n 'e  
rozwinął, narodowcy będą musieli z tym progra­
mem pójść tąż sama drogą, k tó ią  chadzali i „nie- 
narodowcy" dawnej ery, drogą wysługiwania się 
rządowi, —  albo zniknąć zupełn e, jako czynniki 
narodowej polityki „odrębności".

„Narodowcom", jeśli nie mają nic więcej do 
powiedzenia publiczności kraju i ludowi ruskie­
mu, jak owe trzy punkta programu, których naj­
bardziej prawowitym organem będzie z pewnością 
„Dodatek do Gazety Lwowskiej‘ — nie pozostaje 
nic jak  z propagandą swoich idei i ze staraniem 
o wyszukiwanie piastunów tycb idei, zdać się na 
rząd i rządowy D odatek; albo też połączyć się 
z protektorami „dawnej ery", którzy także mają 
na ustach i lojalność i w rność cerkwi i o lud 
staranie, i w ich usługach prowadzić razem dalej 
politykę bypokryzji i obłudy.

Jeżeli narodaw ~y „nowej ery" nie m ają  nie 
więcej do uczynienia dla inaugurowania tej ery, 
nad to, co dotąd uczynili, a D ilo  wyinterpreto­
wało, — to tertium non datur. Tak to się mści uni­
kanie w programie narodowym ruskim wszelkie­

go słowa o wspólności z narodem polskim w 
krsju i wszelkiego nacisku na tak niezbędną dla 
samodzielności narodowej autonomii kraju i po­
trzebę obrony tejże i rozw oju!

D ii  o dziś jeszcze mówiąc o sprawach pań­
stwowych, prawi o potrzebie zmiany polityki au- 
tomii krajów na politykę rzekomej autonomii na­
rodowości — nowy punkt łączny z koryfeuszami 
„dawnej ery" i polityką rozkładu krajowego i 
państwowego...

li

II

W i e d e ń  d. 8. grudnia. Rieger konfe­
rował wczoraj z Rr> Taaffem w sprawie cze­
skiego języka urzędoweg0> aje bBZ rezultatu.

Zeithammer (jeden z przewódców staro- 
ezeskich) zapiera pogłosce, jakoby miał wstą­
pić do służby rządowej.

B udapeeit  d. 8. grudnia, Węgierskie 
międzynarodowe (antipatriotyczne) stronnic­
two socjalno - demokratyczne ukonstytuowało 
się na wczorajszem zgromadzeniu. Jako pro­
gram przyjęto: zniesienie a rm ii, uzbrojenie 
ludu (milicja), powszechne prawo głosowania, 
bezpłatna nauka szkclna, i tym podobne wia­
dome żądania.

B erlin  dnia 8. grndnia: Tutejsze sto­
warzyszenie artystów wniosło do ankiety szkol­
nej petycję za realnem kształceniem w szko­
łach. Rząd przedłoży Radzie związkowej i 
rajchstagowi trzy białe księgi o sprawach 
afrykańskich.

R zym  d. 8. grndnia. Poeta Cardueci 
mianowany jenerałem. Crispi ofiarował depu­
towanemu Bonasiho posadę podsekretarza s ta ­
nu w ministerstwie spraw wewnętrznych.

Londyn d. 6. grudnia. Czterdziestu 
członków stronnictwa irlandzkiego porzuciło 
Parnella, i jako przewódcę obwołali Justyna 
M’Carthego.

Londyn 8. grudnia. Biuro Reutera 
donosi z Lizbony: Portugalfkie Towarzystwo 
mozambickie uważa wiadomość, jakoby jego 
ajenci napadli króla Mntahi (w południowo- 
wschodniej Afryce) za nieprawdopodobną, i 
sądzi, że to owszem oddział zbrojny angiel­
skiego towarzystwa południowoafrykańskiego 
napadł bez powodu na obóz ajentów portu­
galskich. Rząd portugalski zaprotestował z te­
go powodu u rządu angielskiego i zapropono­
wał, aby Anglia i Portugalia wysłały do 
Maniki komisarzy dla zbadania sprawy na 
miejscu.

NADESŁANE.
( E u b r j Ł *  f* n i*  p o e h o d il  a d  R e d a k c ji. ,  k łd r a  ta k  t a d n

odpcirietiiiafnoeci u  n ią nie tis ree  n a  siebie.)

Dr. Emil Wechsler
428 lekarz chorób wewnętrznych

specjalista w chorobach żołądka i jelit
po przebytych dłuższych studjach na klinioe profesora Osera 

we Wiedniu, ordynuje od 3 -  6 
we Lwowie plac Bernardyński lleiha U .

Przypominamy, że Pan  Chassaing otrzymał 
medal złoty na wystawie w r. 18*9 w Paryżu, a 
w ostatnich czasach dyplom honorowy na wysta­
wie leśnej w W iedniu. 435

D o  t o y g r a n i a  1 5 0 .0 0 0  ttł.

Już 15. grndnia br. ciągnienie

losów premiowych węgierskich
g łów n a  w ygran a  100.000 zł.

losów 3°/0 zakładu kred. ziemsk. austr.
g łó w n a  w ygrana 5 0 .0 0 0  zł.

Prom esy na cały los węgierski po 3 75 zł., na 
połowę 2*50 zł.

Prom esy na 3% los l -50 zł.

AUGUST SCBELLEiMBBRG
we Lwowie dom bankowy 1 kan to r wymiany.

Wydawnictwo gazety losowań „NADZrEJA". Prenumerata 
roczna 1-70, na prowincji l -80.

Zdjęcia i powiększenia fotograficzne
aż do naturalnej wielkości — wykonywa

J. H e n n e r a  t o Ż S j Ł i . .

NIEUSTAJĄCA WYSTAWA sztok pięknych
plac św. Ducha 1. 10 , I. piętro w dawnym lokalu 
otwarta codziennie od godziny 10 do 4 po południn
Wstęp w dme powszednie 30 ct., w niedLiele i świę 
ta 15 ct.

Na “święta!
e

■  5 kilo 

:
5 „

U l " :
S 5 „

l  ”
:

* i5  :

N 5 :

k5:

Orzechów włoskich . 190
Orzechów tureckich . 2 20 
niaku . . . .  2'25 
Miodu żółtego . . 2'50
Miodu białego . . 3 '30
Powideł . . . 2-10
Śliwek suszonych . 2T0 
Słoniny paprykowano; 3-60 
Słoniny rędzonej 
S ło tn y  solonej .
Smalcu . . . .3-40
Jabłek . . . .  190 
Gruszek . . . 2-60
Karafiołów . . . 210
Kaw; wybornej . . 8 50
Migdałów słodkich . 6-50
Rodzynków . . . 4-50-

Cenniki wysyłam franko.

- 2
-2 -8 0
-2 -5 0

2-80
3-60
240
2-40 
8 80
3-60 
3-^0

- 3 8 0
-2 -5 0

2 40 
10 - —  

—S— 
1—5 —

Tomasz Gurowicz
VII. Kiraly utcza 31 sz.

G r z y b y  s u s z o n e
orawdziwe, funt 70, 80 et. i 1 złr. poleca 

Karol Bayer, Lwów, ul. Krakowska 11.

WYROBY SP E C Y A L N E

P A R F U M E R Y A

AUX 7I0LETTES de PARMĘ

ED. PINAUD
ly d b  Aox Yiolettes de Parmę
liseneja lit ebnatek A ni TioletteS de Pim i6 
Woda toaletowa.. A u  Tiolettes de Parma.
Pomada A ni Tiolettes de Parmę
alejek A u  T iolettes de Parmę
Puder rjiowy—  A u  Tiolettes de Parma
lesmotyki A m  Ticlettes de Parmę
37, Boni1 de S tra slo u rg . 37

KASY™
stare i nowe sprzedaje 

najtaniej

E M I L  W E I N E R
W ien I., S alzthorgasse 4.

Poczta
przynosząca 1000 złr. 80!54 

do zam iany na w ięk szą
Frydryka Marja

poste res tan te  B u r s z t y n .

M ł o d a

wykształcona osoba
szuka posady, jako g o s p o d y n i  l u b  
O D leknnka m a ł y c h  d z ie c i .  Oferty 
adresow«ć: „Mary" do adm inis tra­
cji Gazety Narodowej. 2047

francuski, prawdziwy
1985 poleoa handel

A L B E R T A  S Z K O W R O N A
wc L w ow ie, plae Marjaeki 7.

Kto chce dostarczać

Adresować: M- Holoubek 
w  P rad ze, Smichow.

O la całego eleganckiego świata
najpewniejszym i najbardziej racjonalnym środkiem do utrzymania ust w czystości jest 
c. i k. spec. mydło do ust „ P u r i ta s “ (medal ^ wystawy londyńskiej 1862) sporządzone 
przez król. mex, przybocznego lekarza Dr, C. M. Fabera w Wiedniu, Bauernmarkt 3. 
1219 Składy we wszystkich aptekach: droguerjach i magazynach pachnideł.

Bayera salicylowo-kauczukowy plaster
niezrównany środek do usuwania bez bolu i niebezpieczeństwa 1655

nagniotków i stwardnienia skóry
1 kopert", tego znakomitego plastra wraz z dokładnym opisem użycia kosztuje 30 ct., 
na prowincję 35 ct. za n adesłan iem  należy tości w  m arkach . Zamówienia nadsy.ać 
pod adresem”: A potheke „zum  riim .sehen K a isc r“ , W ien , t , W eilzeile 13, 

Hugo B ay e r. — Wo L w ow ie w  ap tece  P io tra  M ikolasoha.

Poprawne PIGUŁKI szwajcarskie
A. BRANDTA w  0»H «n (Szwajearja). 

Najprzyjemniejszy i środek przeciwko
obstrukcji. Główną a*s*c składową stanowi caseara  
sagrada wyciąg roślinny, zalecany najlepiej przez 
następujące powagi lekarskie: Prof. dr. Senator w 
Berlinie;” Dr. The^PSOhn w Pary:;u; Prof. dr. Mas- 
s in i w Bazylei- Znakomitych tych pigułek dostanie 
w każdej aptece w cenie po ct. 40 i 70 za pudełeczko. 
Zwracamy “ wa§? na powyższy znak ochronny.

Skład główny w aptece Schmied — Cieplice w Czechach.

1296

W s z y s t k i e  techniczne artykuły
potrzebne dla

m łynów , gorzelń , brow arów , 
tartaków , kopalń n a fty  etc.

poleca skład maszyn, rur, narzędzi i materjałów
IV* O C l i m i f  A u  Krośnie*

Wydawea i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 a.)


